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i wyclalenie go z ustroju zwierzęcia za pomocą środ-
ków farmaceutycznych lub fizycznych, co stanowi za-
kres lecznictwa i profilaktyki oraz przez stworzenie
drogą ul:rCpornilnia niesprzyjających dla życia pasoży-
tów warunków przebywania \ł ustroju. Odpolnośc
zwierzęcia na robaki zwiększa się przez racjonalną
pielęqnację zwlerząt oraz odpowiednie żywienie, oraz
przez zastosowanie immuno]l:lgicznych met,o,C działania
na ustrój (Skrjabin i Szychobałowa), Dev/a-
stacja (wg Skrjabina) przeiwicluje metody postę-
pującej, czynnej profilaktyki skierowanej na wyple-
nienie, fizyczne zniszczenie chorobotlłróiczych czynni-

ków pasożytniczych we wszystkich f azaclr ich życilcr
wego rozwoju, wszystkimi dostępnymi, wyżej podany-
mi sposobami zadzi,ałania. Zadanle radzieckie j szkoły
helmintologicznej plcrlega wed]e S kr_i a b ina na
stworzeniu takiej przyszłości,,lv której świat chorobo-
twórczych pasożytów nie będzie miał biologicznej moż-
liwciści istnienia; dewastacja jest zasadniczą dlogą do
osiągnięcia tego celu. Na rwyżej ]^rymienionych zasa-
dach na'leży oprzeć rvalkę z pasożytani zwierząt w spół-
dzielniach produkcl,jnych iak również i innych gospo-
darstwach rolnych.

ZYGMUNT SZKUTNIK

wyjałowienie rvrlsku zawierającego przetlwalniki
Bac. ltruae następujc dopiero plzy 30 ]Iinuto-
wynl ogrzewaniu do ł 120"C.

Powyższe danc, zwłaslcza Po 1 t i e w a, wska-
zywałyby na to, że wosk pochcdzący od rodzitl
opanowanych przez Zgnilec złoŚliwy nie powi-
nien być dopuszczony do przero,bu n a węzę.
Kirkof w podręczniku ,,Choroby pszczól" p(>-

leca wosk pochodzący z plastrów zakażonych,
po Zagotowaniu Z Wodą i ,otrzymaniu l.zw. zlo-
ll]u, prZcSłaĆ do zakładu WJ/posaŻonego W odpO,
rviednie Lllządzcnia (autoklawy) do właściwegtl
odkażenia; w plaktyce jednak pszczelarze prze-
ważnie wytapiają taki wosk sami i bądź przera-

niarrli zapewniającylni otrzy
peratur, posiadają bo,wien j

niki ogrzewane parą, w
wosku osiąga nie wiele wi
O zabiciu przetrwalników Bac, Larae o ilę są
one w Wosku nic moŻe byĆ oczywiŚcie mowy;
występuj e j edyn ie znacz|_e I o,zcieńczenie drobno-
utrojórv w dość dużej ilości wosku, co z uwagi
na konieczność obecności conajlnniej 6 rniliardów

wartość 3 rozkładalących się
ia zakażenia rodziny pszcze,
awiać za problematycznością

zakażenia za pośrednictwel]-l węzy pro,dukowanej
przez wytwórnie mechaniczne. Jednakże spo-
strzeżenia pszczclarzy - praktyków wskazują
na przypadki zakażenia za poŚrednictwem węzy.
Pewien pszczelarz z woj. lubelskiego, po,siada-
jący dużą pasiekę, od trzydziestu lat robił węzę
wyłącznie dla swojego użytku na własnych wal-
cach i nigdy nie nrial w swojej posiece zgr'ilca.
Przed kilkoma laty z p,owodu zepsucia się wal-
ca\Y, ZacZął nabywaĆ WęZę pochodzącą z wytwór-
ni ntechanicznej j zaraz w następnym roku

stwierdził zgnilec w kilku ulach, Również inni

Przyczynek do mozliwości przenoszenia zgnilca złośliwego
za poŚrednictwem wązy

ln§tytut ZOotechniki w Krakowic-Oddział Pszczclarski w Lub]inie
Kierowlrik: dr AN'lONl DEMlANOWICZ

Ęozprzestrzenienie zgnilca złośliwego w Pol-
s,cc jest dosyć znaczne. Weclług I( i r k o r a
50/o ogólnej iJości rodzin pszczelich dotkrriętych
scho,rzeniani czerrviu przypada na zgnilec złośli-
wy. \,ozporządzenie Min. Ęolnictwa z drria
24 września 1946 roku o przymusowy111 zwalcza-
niu tcj choroby przyczyni się bezwątpienia do opa.
nowania istniejącej dość groźnej sytuacji. Służ-
ba lekarsko-weterynaryjna powinna w oparciu
o 1,o rozporządzenie przeszkolić jak największą
ilość pszczelarzy w kierunku rozpoznawania,
zwalczania i proiilaktyki tego schorzenia.

Przetrwalniki Bac. lctruae White - zaraz-
ka wywołującego schorzetrie czerwiu zwane
zgnilcettl złośliwynr (Histolisis infectiosct perni-
ciosl laruae - według terminologii S i. K i r-
k o r a) są dosyć oporne na działanie czynników
chenicznych i wysokiej telnperatury. Roztwór
formaliny 5-100/o niszczy je dopiero po 6 go-
dzinach, a 50lo fenol znoszą one bez szkody
rv ciągu kilku miesięcy. Przetrwalniki w rozpad-
łych masach czerwiu poddane działaniu g50lo

alkoholu, zachorvują żywotność jeszcze po 45
dniach. Przetrwalniki w starych ulach i plastrach
są zdolne do, zakażenia jeszcze po 20 lalach.

Wytrzymołość przetrwalników Bac. lzraae na
dzialanie wysokiej temperatury jest wg B o r-
cherta, Burnside'a i innych uzależnione
w znacznym stopniu od indywidualnych rvłaści-
wości szczepl, a nawet poszczególnych prze-
trwalników. Przy odkażanitr wysoką tempera-
t:urą dużą rolę ,odgrywa środowisko i czas ogrze-
wania (woda, miód) oraz rodzaj ogrzewania
(suche, wilgotne). Borchert stwierdził, że
w niektórych przypadkach przetrwalniki ginęły
po 10 nrinutach ogrzewania lv wodzie od *90
do *93oC, w innych zaś dopiero po 3 godzinach.
Przy ogrzewaniu do + 100"C stwierdzono zamie-
ranie B0O/r., przetrwalników po 1 minucie, po 5 ni-
nutach - 990/o, a po 11-13 minutach - 1000/u.
W 5o/o roztwo p
tv i 105' do -l 20
dzie nie rozwod tej
dopiero po 40 W
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pszczelarze wie|okrotnie o,bserwowali przenosze-
nie zgnilca za pośrednictrvem węzy.

Głównylni drogarli, jakimi szerzy się choroba
zgtlilca złośliwego, są bezwątpienia przede
rvszystkim stare zakażone ulc, wspólna dla kilku
pasiek miodarka i inny sprzęt pasieczIry, nie-
przcstrzeganie przez pszczelarzy zasad higieny
rąk i ubrania w czasie pracy w pasiece (szczegól-
nie ważne to jest przy przepro,wadzaniu lnaso-
wych kontroli zdrowotności pasiek, kiedy przy
przecho,rizet-riu kontrolującego z jednej pasieki
do drugiej istnieje niebezpieczeństwo rozwlecze-
nia zatazy), rabunki wzajemne pszczół, oraz
szkodrriki żyjące w ulu. Pewną rolę odgrywa
Iakże prawdoporlobnie węza, wyrabiana za po-
lllocą prasek, do których ze względów technicz-
nych (łatwe odstawanie rvęzy od metalu lub ce-
mentu, z którego praska jest sporządzo,na) na1-
lepiej jest lżywać wo,sku podgrzanego do tempe-
ratuty nieco tylko wyższej od tenperatury top-
nienia, a także węza robiola plzy pomocy wal-
ców zaróu,no przez pszczelarzy sposobem chałup-
niczym jak i wytwórnie mechaniczne. Wiele jed-
nak przenlawia za tynr, że zakażenie za pośred-
nictwem węzy odbywa się skutkien jej wtórnego
zakażenia zarówno w czasie jej produkcji juk
i sprzedaży. Ten sam pracownik, który jest za-
trudniony przy rozdro,bnianiu złomt woskowego
i wl<ładaniu go do kotła, dyspo,nując wolnym
czasem Dol]laga w dalszych eJagac.h . 

produkcji
węzy, nie umywszy nawet rąk (gdyż pomaga
tylko dorywczo), nie rnówiąc już o clokłaclnym
ich odkażeniu. W placówkach handlowych, sku-
pujących od pszczelarzy miod, susz i wosk, ten
sam pracownik ocenia, waży i przyjmuje od
pszczelarza nriód, susz woskowy i wosk, a na-
stępnie waży i pakuje węzę również bez rnycia
i dezynfekcji rąk. Wosk, szczególnie w porze 1et-
niej, bardzo łatwo przylepia się do rąk, stołów,
wag itp., a z nim znajdująca się ewentualnie
flora bakteryjna. Jeśli ten sam pracownik ma
kontakt z miodem i ze złomem woskowym, a na-
stępnie waży dla pszczelarzy węzę, niebezpie-
czeństwo wtórnego zakażenia jest znaczne. Rów-
nibż sprawa oddzielnych pomieszczeń d]a miodu,
wosku i węzy jest bardzo ważna, le,cz niestety
rv niewielu tylko wypadkach przestrzegana.

W omawianym powyżej zagadnieniu są więc
dwa aspekty wymagające przebadania i właści-
wego ustosunkownia się do nich: 1) czy dla do-
puszczenia węzy do użylkll przez pszczelarzy
konie,czne jest uprzednie wyjaławianie wosku
zakażonego za pomocą długotrwałego (conaj-
mniej 30 nrin,) go,towania go pod ciśnieniem
pary w temperaturze * 120 do f 130'C, 2) czy
normalne gotowanie wosku z wodą nie jest wy-
starczające przy wykluczeniu możliwości za-
istnienia zakażeń wtórnych.

Gdyby każdy wo,sk pochodzący z zazgnllczo-
nej pasieki, wytapiany przez pszczelarza w dość
prynritywny sposób stawał się po przerobieniu
go na węzę źrodłela zakażenia, procent rodzin
pszczelich chorych na zgnilec byłby napewno

znacznie wyższy. Nasuwa się więc przypu3zcze-
nie, że przetrwalniki Bac. larae giną w dość
krótkin.l czasie już w tenperaturze nie przekra-
czalące1 + l00'C, ktorą otrzymuje się przy
zwyklym ,,gospodarskim" wytapianiu wo-sku
z zazgnilczonych plastrów, względnie tracą
zclolność do zakażenia.

Doświadczenie własne
W celu wykazania, czy wosk otrzymany z pla,

strów zawieraj ących martwe larwy czerwiu
dotkniętego zgnilcelrr zlośliwym, zawierające
przetrwalniki Bac. ltraae, mo,że stać się źród-
len zakażenia, przeprowadziłem doświaclczenie.
polegające na rvyprodukowaniu węzy z wosktl
sztucznie zakażonego przetrwalnikanri Bac.
laruae i daniu jej do gilazda zdro,wej rodziny
pszczelej. Do doświadczenia użyłem około 4 dcm
jasnego plastra, zawierającego zamarly czerw
pokryty zapadniętyrni wieczkatni wosko,wymi.
W plastrze tym znajdowało się kilka tysięcy za-
każonych larw. W tnazanych preparatach mikro-
skopowych barwionych nigrozyną stwierdzoncl
obecność przetrwalnikow Blc. Laruae, oraz dłu-

sza których 3 były na znacznej po,
wie ryte zasklepionyln, zamatłym czel,
wie z zakażonym czerwiem włożyłern

|:ez przykrycia naczynia, usiawicznie mieszając

i umocowaniu go na stojaku w pozycji wiszą-
cej, wyciskałem wosk za poffiocą 2 kijow, zwią,
zanych z jednej strony sznurkienr. Jest to spo-
sób prymitywny, najczęściej stoso,wany przez
pszczelarzy. Wosk ściekał do płaskiego naczynia
z gorącą wodą. Po zastygnięciu wo,sku, oczyści-
łem powstałą płytkę przez zeskrobanie nożenr
dolnej warstwy osadu, przepuściłem ją przez
walce gładkie, a następnie grawerowane, otrzy-
rnując 1 arkusz węzy o wymiarze 22x42 cm.
Węzę wprawiłem do ramki systemu warszaw-
sl<iego i włożyłem jako czwartą z brzegtt do
gniazda średnio silnej, zdrowej rodzirry pszcze-
lej, uprzednio odizololvarrej od pasieki przet wy-
wiezienie do oddalonego o 1 krrl ogrodu. Z po-
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wodu słabego pożvtku pszczoły odbudowały,
węzę tylko częściowo u góry ramki na pc-
wierzchni około 11/z dcrn. wskuiek tego stykały
się ot-tc przez dłuższy czas z niezmienioną pra-
wie przez nie powierzchnią zakażonej węzy.
W czasie kilkakrotnie przeprowadzonej kontroli
nie stwierdziłen zamierania czerwiu na sąsied-
nich plastrach. Przy ukłaclaniu gniazda na zimę,
lltusiałelrl ralllkę usunąć jako nie nadaj ącą si9
do zittrorvania z porł,odu nieodbudo,wania j"j
przez pszczoly.

Na wiosnę następnego roktl z chwilą pojawie-,
nia się pożyLkls, w połorvie maja, pono,wnie wło-
żyłerl tę węzę do śroclka gniazda ponriędzy
czerw i po upłyrvie tygodnia czasu zoslała ona
całkowicie pr7ez pszczoły odbudowana i zaczef-
wiona przcz tnatkę. Przez następne 2 lata rallka
ta tchoclziła w sklad gniazda zarówno lv lecie
jak i w czasie zinlowania, jednakże rrajbardziej
clckłaClre przeprolł,adzanie kontroJi nie wykaza-
ło objarvórv chorobowl,ch i rodzina Ia 1ako zdro-
wa została z polvrotetlt rvłączona do pasieki.
Ol,.ecnie po upłvrvie 5 lat od rozpoczęcia doświad-
cz.enia w dalszynr ciągu nie llla w tej roclzinie
obj arvórv chorobowych.

WrTioski
Jal<kolv,,ielt jednorazowe przeprowadzenie do-

:;wiadczenia prarvdopodobnie z jednyrn tylko
szczepeln Bctc. Leruae stanowi zbyt szczupły ma-
teriał, nietlrniej jednak pewne nasuwające się
ogólne r,l,,nioski nloznaby ująć następująco:

Użyty do badanla r,vosk wytopiony sposobenl
prynlityrvnyrn, zb\iżanyln do stosowanego przez
wigkszość pszczelarzy, z tyrn jednak, że 'czas

podgrzewarria wosku \M temperaturze li,,rzenia
był znacznie krótszy, a ilość trupórv larw w sto-
sunku clo ogólnej ilości rvosku znacznie większa,

niż zdarza się to w praktyce; mino to w rodzi-
nie doświadczalnej zakażenie nie wystąpiło.
Gdyby przyjąć, że 10-ciołninutowe działanie
tenperatury +99,7'C na przetrwalrriki nie spo-
lvodowała zabicia wszystkich przetrv,alników,
należy sądzić, że zostały one oslabione, ivzględ-
nie unieruchomi,one w wosl(u, co unienlożliwiło
zakażenie doświadczalnej rodziny wystarczająco
dużą ilością przetrwalników zdoJnych do wywo-
łania zakażenia. Przypadki przenoszenia zgnilca
przez węzę należy tłttnlaczyć wtórnym zakaże-
nient węzy podczas produkcji 1ub rozprowadza-
nia jej wśród pszczelarzy.

Służba lekarsko-weterynaryjna, która w nlyśl
Pozporządzenia Min. Ęolrrictwa z dnia 24
wrzcśnia 1946 roku (Dz, U.R.P. Nr 54 z dnia
3l.X.1946 r, poz.309) d zwa|czaniu zaraźliwych
chorób pszczo| i czerwiu jest powołana do kiero-
wania akcją zwa|czania zgnilca, porvinna przę-
prowadzać stałą kontrolę warunków sanitar-
nvch, w jakich odbywa się lTlasowa produkcja
węzy i rozprowadzanie jej wśród pszcze|arzy.

Ponieważ rv Polsce istnieje ki]ka zak|adow
masowej produkcji węzy, które pokrywają około
B00/o ogólnego zapotrzebowatlia, ze r,vszechtniar
byłoby wskazane przepro.ładzenie 1:rzez służbę
lekarsko-weterynaryjną szkolenia persorrelu za-
trudnionego w tych wytwórniach oraz persotreltt
zatrudnionego przy skupie rvosku i sprzedaży
węzy w wojewódzkich i powiatowych placów-
kach.
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Rozwoj i potrzeby
T w ór cz a a grob io lo gi a r adziecka, uporz ą dkowa -

la dotychczasowe pojęcia o roli środowiska
zeu,nętrzego w stosunku do organizml zwierzę-
cego. Należvte docenianie i uznawanie wpływu
warunków zewnętrznych jako najważniejszych
czynników w utrzyllalliu i lltrwalaniu zdrowia
zwierząt domor,vych sprawilo, że zamiast dotych-
czasolvego, il
go leczenia c
lnetody maso
stępowe, indy
rob zwierzą1 6gln6\łlych oparte na dopatrywaniu
się decydującego działania środków leczniczych
w śrvietle no,wych zasad musi być wyco,fane.
W 1eczeniu clrorób zwierząt cotez częściej zwra-
cać lnusiny tlwagę na nletody zapobiegawcze,
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zoohigieny w Polsce
na analizę i poprarvę walunków środowiska ze-
wnętrznego, lr.rającego decydujący wpływ na
zdrowie zwierztlt. Oczywiście, nie znaczy to jed-
nak, by wzrost znaczenia higieny w lvalce
o zclrowie zwterząt, aczkoiwick zepchnie na dal-
szy plan spra\\,ę lecznictwa, całkowicie elimino-
wał jego znaczenie,

W związkl z dokonlsjącymi się przenlianami
iv dziedzinie leczttictwa zmienió się musi i rola
Iekarza weterynat,yjnego. Bieżące sprawy pro.
dukcji hodowlanej i troska o zdrowie zwierząt
rvymagają od lekarza rveterynaryjttego odpo-
rviedniego ,,przestawienia" się i nieraz ziniany
zapatrywań na swe zadanta i zwrócenia głównej
uwzrgi na zagadlienia za1lobiegania schorze-
niollr, wreszcie zaś wylnagają od nich należytego


